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SANDOMIERZ. (HST). 26 lutego 
1976 r. w Szkole Podstawowej nr 
1 im. Mikołaja Kopernika, odbyla 
się uroczystość otwarcia szkolnej 
Ekspo 
naty do niej gromadzono już od 


Izby Pamięci Narodowej 


- m LL 


4 dłuższego czasu. Część cennych 
) , p 

, zbiorów przekazali młodzieży 
„| A "ZB — z ? BRZ członkowie Związku Bojowników 
f |--alk o Wolność i Demokrację. Tego sa 
| mego dnia otwarto także nową 


Esperantyści 
spod 
znaku 
lilijki 


BIALYSTOK (HSD. W woje 
wództwie białostockim działa 10 
harcerskich klubów esperanckick 
Należy do nich ponad 100 harce- 
rzy. Uczą się oni języka esperan- 
to, prowadzą ożywioną korespon- 
dencję z rówieśnikami z różnych 
krajów. Harcerze uczestniczą tak- 
że w międzynarodowych obozach 
Swoją pracą wyróżniają się kluby 
przy Zespole Szkół Zawodowych 
w Hajnówce, Zespole Szkół Me- 
chanicznych w Białymstoku i Li- 
ceum Sztuk Plastycznych w Sup 
raślu. 


POB 


„Wnętrze mieszkania chłopa kujawskiego, dziś jak i dawniej tę samą mniej 
€j ma cechę, co na Mazowszu i w Wielkopolsce. Mnóstwo sprzętów, łóżko wysoko 
ynami usłane, skrzynki i szafy w jaskrawe kwiaty lub wzorzyste gałęzie poma- 
ane, w tych ostatnich (a z braku ich na półkach i ścianach) talerze i miski rzę- 
! Poustawiane lub poprzyczepiane na haczyki” — napisał Oskar Kolberg słynny 
8: folklorysta w 1867 roku. 
78 ' 
8 te „miski” zawojowały miasta. Panu | 
„SC niepraktyczne — gdzież im tam do bieli porcelany, a'€ 
; gdzież im tam ! : 
awiła, że kiedy do sklepów „rzucą” transport fajansów z Włocławka, natychmiast 
awia się wielka, aż za wielka, kolejka. A kiedy klient zdobędzie już  upatrzony 


on, talerz, puszkę — patrzy na nie inaczej niż na zwykłe stołowe skorupy, bo każ- 
; spi ORKI ZPS 
Jest niepowtarzalna — ręcznie malowana. DALSZY CIĄG NA STR. 5 


a 
W” Raje m 1), 


je na nie wielka moda. Grube, kruche — 
ich dekoracyjność 


Ist 


Zdjęcie: M. Szymański 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 zl 


7) 
> 4 j |uea 
4 24 £1 
harcówke Tutaj właśnie odbyła 
się uroczystość nadania szczepów 
harcerskiemu imienia „Koperr 
kanów”, Na imp s przyby 


liczni goście, m stawicie 
ch wladz 
ZBoWiD-u 


Całą uroczystość zakończyła aka 


zkich 


le woje 


szkolny: członków 


demia przygotowana przez ml 
dzież tej szkoły 


Wacław Czerwiec 


NARODOWY 


DZIEŃ 
SPORTU 


ŚWINOUJŚCIE 


Harcerski nr 2 im 


(HST. Sz 
WOP w Św 
od kilku lot 
cuje z pionierami 
Ockeritz (NRD) 
gonizowoli już współne obor 
wycieczki, k 
uroczyście 


noujściu, 


KGlkck 


wspólny Dzień Sg 


tok się dzieje, że kiedy m 


bywoją się w NRD — wygrywa 


pionierzy | odwrotnie (wm) 
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| KOLEJNY REKORD ŚWIATA 


ITY: 


Mieszkańcy 
Chicago 
Paul 
Warshauer 

i Paul Adler 
przy próbie 
pobicia 
rekordu 
świata 

w budowie 
domku 1 kart. 
50-piętrowy 
wieżowiec 
powstał 

w ciqgu 

12 godzin 

1 7725 kart. 
Dotychczasowy 
rekord został 
pobity 

o 11 pięter. 


Zdjęcie: 
CAF — Unitax 


Dzis przedstawiamy: 


ARABSKA 
DEMOKRATYCZNA 
REPUBLIKA 
SAHARY 


Na pocrqtku marca br. na 
dawnym obszorre trw. Sahary 
Zachodniej, któro rnajdowoła się 
pod administrocją hiszpańską, 
front wyrwoleńczy POLISARIO, 
prowadzący od wielu lot walkę o 
pełną niepodległość i suweren- 
orz Fis: leg kaelgna proklomo- 

q Demokratyczną Re- 
publikę Sahary. 

Od wielu tei lot pretensje do 
Sahary Zochodniej zgloszają kra- 
je ościenne — Mauretania i Mo- 
roko, prognące się nią najrwy- 
czajniej podrielić.  Roszcieniom 
tym przeciwstawia się jednak Al- 
gieria, któro natychmiast po pro- 
klamacji Arabskiej Demokrotyci- 
nej Republiki Sahary uznała ją 
wrei 1 dwoma innymi państwami. 


Na wiodomość o decyzji rządu 
algierskiego Mauretania i Maro- 
ko postanowiły rerwoć 1 nim sto- 
sunki dyplomatyczne. Ale do tok- 
tycznego ich rerwania doszlo już 
wcześniej, kiedy to po ustąpieniu 


skie i marokańskie, o Algiercry- 
cy usunęli ze swego terytorium 
przygranicznego kilka tysięcy 
Morokończyków. 

Sohary Zachodniej 1a- 


się w większości ra 
wieniem ludności tego kraju, za 
samookreśleniem przer niq swej 
przyszłości. Ale za uznaniem 
frontu POLISARIO, jako jedyne- 
go reprezentanta  soharyjskiego 
narodu, tylko 17 na 47 
państw — czlonków OJA. 9 bylo 
przeciw, a 21 wstrzymało się od 
głosu. Wydaje się jednak, ie 
wkrótce więcej krojów wypowie 
ię przeciw decyzji Maroka i 
Mauretanii, bowiem — jak pisze 
„wtargńięcie 


przyrzeczenia, 
Trybunału Spra- 


wiedliwości skladały również ich 
państwa”. Opinia Trybunału zaś 
głosila, że „nie istniały  żodne 
więzy suwerenności terytorialnej 
międry Saharą Zachodnią z jed- 
nej strony. a królestwem Maro- 
ko i obszarem mauretańskim 1 
drugiej strony”. 

A więc o co chodził O 266 
tys. km kw. piachu, 60 tysięcy 
łudności kocrowniczej i o ropę, 
która może się w tym piachu 
znajdować. W Afryce mówi się, 
że chodzi też przede wszystkim, 
tok jak w Angoli, o to czy zwy- 
ciężą na Saharze ruchy proim- 

ialistyczne, cry nurt rzeczywi- 
kie panow, Przyklad Angoli 
zdaje się pokorywać właściwy 
kierunek. (wp) 


— Państwo — to ża! — miał o- 
świadczyć w parlamencie król Fran- 
cji Ludwik XIV, kiedy deputowani 
nie chcieli zarejestrować _królew- 
skich edyktów. Zaledwie jednak 
dwie -cyfjerki przy imieniu królew- 
skim i trzy ćwierćwiecza przesko- 
czyły w liczniku historii, kiedy Wiel- 
ka Rewolucja Francuska udowodni- 
ła, jak niewiele wspólnego z praw- 
dą miały te słowa. 

A jednak — mimo takich lekcji 
historii — jakże często w naszym 
myśleniu o państwie wiążemy to po- 
jęcie ze sprawującymi władzę, z u- 
rzędami. W Polsce takiemu myśle- 


© Wybory do Sej- 
mu oraz rad narodo- 
wych sq powszech- 
ne, równe, bezpośre- 
dnie i odbywają się 
w głosowaniu ta|- 
nym. 

© Prawo wybiera- 
nia ma każdy oby- 


wotel, który ukoń- 
czył lat 18, bez 
względu na płeć, 


przynależność naro- 
dową i rasową, wy- 
znanie, wykształce- 
nie, czas zamieszki- 
wania, pochodzenie 
społeczne, zawód | 
stan majątkowy. 


© Kandydatów na 

posłów i członków 
rad narodowych 
zgłaszają organiza- 
cje polityczne i spo- 
łeczne zrzeszające 
obywateli w  mia- 
stach i wsiach. 


(Z Konstytucji PRL) 
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KILKU lot przyjął połowę powierzchni pokoju. chociaż nosz obwód jest du- słów, podchodzi 
-0D się zwyczaj, że pier- Centrala Handlu Zagronicz- ży, liczby 3885 uprawnionych sklepie starsza pani. pamię- wali w progu 
wszym wyborcom nego „Ciech'* — Henryk Cugo do głosowania, mamy saty- tająco mnie z poprzednich ni, nie wiedzą 
wręczamy kwiaty. Dla nos, jest pracownikiem tej insty- sfokcję, że większość spraw- wyborów. „To bardzo dobrze, nę iść. Trolia 
członków Komisji Wyborczej, tucji — zajmująca wożną po- dziła listy. A jak wiemy, z po- że Czeszko jest na liście” — wieśników z kolo 
jest to moment startu i mobi- zycję w naszym eksporcie i przednich doświadczeń, gło- mówi. „Przeczytałam niedaw- prowadzik ich 4 
lizacji — mówi Henryk Cuga, imporcie środków ' farmaceu- sować będą wszyscy, z wyjąt- no jego książkę „Pokolenie i stołu. | od rozu czóą 
przewodniczący Obwodowej tycznych nie rozpieszcza swo- kiem tych, którzy są obłożnie bordzo mi się podobało”. A niej. 
Komisji Wyborczej nr 105 w ich pracowników zbyt prze- chorzy. powiedzioła to z takim zopo- DOK mi 
Warszawie. — Tymi, którzy stronnymi pomieszczeniami Komisja Wyborcza nr 105 — lem, że należało się domyślić, BER wybory adi 
pierwsi wrzucają kartki do biurowymi. jedno z wielu działających w iż książkę przeczytało dosyć dzinie 18. Dlo 
urn wyborczych, są ludzie — No, widzi pani. O wszy- kraju — ma w swoim skłodzie niedawno. komisji, o wiele 
starsi. Dlaczego? Nie wiem. stko trzeba walczyć. Okazu- przedstawicieli terenowej or- wa, że i o p 
Ale tak jest. Ustawiają się w je się, że ani białego, ani ganizacji partyjnej, działają- BYŁA PIĘKNA, głosy zliczy 
kolejce nieraz długo przed czerwonego płótna nie można cej w miejscu zamieszkania, zać kortki 
otwarciem lokalu wyborczego, kupić na rachunek dla insty- komitetu osiedlowego jako SŁONECZNA misji okręg 
potem wchodzą i z powagą i tucji, bo przepisy nie pozwa- społecznej władzy terenowej NIEDZIELA że do 
namaszczeniem czytają kartki, lają. A jest ono niezbędne, oraz Stronnictwa  Demokra- petycje 
nostępnie głosują. | co cie- żeby zrobić odpowiedni wy- tycznego. W skład komisji w przyspies 
kawsze, nie pamiętam, żeby strój lokalu wyborczego. A to zależności od terenu, wcho- — |leż my tu mamy jeszcze kania, przy 
ktoś z tych starych ludzi. przecież tylko jeden z elemen- dzą także członkowie  ZŚL. do uporządkowania? — za- cieknącego k 
skreślał kandydatów. Może u tów przygotowań. Słowem, partyjni i bezpartyj- troskał się mój rozmówca. rzy. | to również mam 
nich, którzy pamiętają histo- — Jako instytucja opiekują- ni działacze. Przechodzaliśmy się po dzie- kazać 
rię, jest to szczególny wyraz ca się tym obwodem, musie- pd: dzińcu szkoły. Na  trawni- zom. 
poparcia dla zmian, które za- liśmy wyremontować ogrodze- w niedzielę, 21 marca cie kach, wymieszane z brudnym, ę 
szły i zachodzą w kraju. nie dookoła Liceum im. S. a U, WSZYSCY, Ofe o, topniejqcym śniegiem, leżały — W moim 
Batorego, gdzie mieści się lo- grOSOWON KODY W? stosy zeschniętych liści. — są to szó 
s5 biorą 460 posłów do Sejmu » A 
ALE NIM DO TEGO kal wyborczy, odnowić fron- PRL, na VII kadencję; a także Trzeba to uprzątnąć. Otocze- biorę 
ton budynku, a także doku- > Ję, nie lokalu wyborczego musi sobie taką 
JE ź Ę ż żę ponad 6700 radnych do rad CE A r c syą 
DOJDZ pimy im coś z wyposażenia. W dh h b lśnić czystością. Może to dro dawno te 
- narodowych szczebla  woje- > ZEP 
ź sumie szkoła na tym zyska. Sdzkiedo biazg, ale to również składa „Kim jest 
„ile trzeba włożyć starań. Chociaż my. jako komisja, aż 6 się na atmosferę wyborów. A Obywotelem U 
Noszą rozmowę przerwał również. Harcerze zgłosili się — A skoro mówimy o kan- pamiętam, jak dziś poprzed- w swoim 
telefon. do pomocy, tak samo jak i dydatach na posłów, przypom- nie wybory w 1972 roku. Była Kim jest cieś 
— Czego nie możecie ku- nauczyciele. niała mi się zabawna  histo- piękna, słoneczna niedziela. Milczeniem 3 
pić? — powtórzył niecierpli- — Jesteśmy już po sprow- ria — roześmiał się Witold Odświętnie ubrani ludzie przy- takich posłów 
wie za niewidzialnym rozmów- dzeniu list _ wyborczych — Storościok, członek komisji chodzili całymi rodzinami. bieramy 
cą. Bębnił nerwowo palcami wtrącił sekretarz Terenowej wyborczej. — Otóż po ogłosze- Wzruszająco bezradni byli ci, „oł 
po biurku, zajmujacym niemal Organizacji Partyjnej. — | niu list kandydatów na po- którzy głosowali po roz pierw- Notowała: B. 2%% 
wadziły natomiast godzącą w inte- dalszym więc ciągu  burżuazyjne ród. Państwo lo my wsj*l 
resy wszystkich Polaków — politykę. państwo polskie w _ świadomości miliony Polaków" 


Sprawy 


_nierozdzielne 


niu sprzyjały zresztą historyczne do- 
świadczenia naszego narodu. 


Szlacheckie państwo polskie pel- 
nię praw obywatelskich zapewniało 
jedynie stanowi szlacheckiemu i du- 
chownemu. Tuż przed utratą  nie- 
podległości najwybitniejsi myśliciele 
polskiego Oświecenia ubolewali z 
żalem, że dla większości narodu — 
dla chłopów, mieszczan, Polska jest 
macochą a nie matką. 


Utrata niepodległości stworzyła 
jeszcze mniej korzystną — sytuację. 
Państwa zaborców nie zmieniły sto- 
sunków społecznych na lepsze, pro- 


Długie lata walki o wolność, w któ- 
rych każde kolejne pokolenie miało 
swój powstańczy zryw i wydawało 
swoich bohaterów, rozwinęły uw na- 
szym narodzie gorący patriotyzm. 
Słowem, z którym jednak wiązaliś- 
my uczucia i czyny, była „Ojczyzna*, 
a nie „państwo polskie". Bo takiego 
wówczas nie było. 


Odzyskanie niepodległości w 
1918 r. spełnilo marzenia Polaków o 
niepodległym bycie państwowym. 
Ale wiele nadziei nie zostało speł- 
nionych. W ciągu międzywojennego 
dwudziestolecia chłopi nie zaspokoili 
swojego głodu ziemi. Kulejąca go- 
spodarka nie mogła zapewnić robot- 
nikom dostatecznej ilości miejsc 
pracy. Tysiące ludzi wyjeżdżało za 
chlebem na obczyznę. Prawo broniło 
bogatych, ludztom pracy trudno 
było dochodzić sprawiedliwości. W 


znacznej części narodu wiązało się 
z niesprawiedltwością i krzywdą. 


Kolejno przyszła wojna i okupac- 
ja. Hitlerowska machina państwowa, 
stawiająca sobie za cel biologiczne 
zniszczenie narodu polskiego, mogła 
budzić tylko nienawiść, opór i bunt. 


Dopiero zrodzone w 1944 r. ludo- 
we państwo polskie po raz pierwszy 
w naszej historii zaczęło wyrażać 
interesy ludzi pracy czyli ogromnej 
większości narodu. Obecnie w mia- 
rę umacniania się socjalistycznych 
stosunków społecznych staje się ono 
państwem  ogólnonarodowym. 


„Stworzyliśmy państwo — stwier- 
dził Edward Gierek na przedwybor- 
czym spotkaniu w Sosnowcu — któ- 
rego rzeczywistym podmiotem i peł- 
noprawnym gospodarzem jest na- 


W ostatnich latach 
państwo polskie zapeu 
wzrost materialnego P< 
obywateli, wchodzący” _, 
produkcyjny rocznikom * 
coraz nowocześniejsze 
cy, przygotowało waru 
wszechnienia w najbl 
cioleciu średniego WYXĆ. „rg 
jęło bezpłatną opieka * „, 
ników i szereg innych 
pracy. 4 

Ale było możliwe ty” sę 
lepszej pracy obywalć* „4 
trosce o przestrzeganie py” 
prawa, o wypełnieniu = 
obowiązków. Bo państ” 
Jego pomyślność zule*V 
sza — od troski 0 jego w $ 
skonalenie. I są to 57", 
dzielne. 


h lat pro- 
ice 9. dj jest leka- 
Alei To że jeździ 
no Soharę, do cho- 
jów czyli koczow- 
; konie, wielblądy, 
Toto „a tokie osły. 
Ge jest lekarrem laryngo- 

ośrodku zdrowia w 
dobrze wyposa- 


7 to duła i 


ga good 
 głngi. Ulame zż 
m jsż malazlo się n s 

ono wędrować w gorę. 


coraz wyżej. 


pisze z Algierii: 


ległych o sto lub dwieście kilometrów. 
Są to prrewainie ludzie biedni. 


Setif, gdzie mieszkamy, jest dosyć 
duiym miastem, zbudowanym na ru- 
inach dawnego miastu rzymskiego. 
Owych rzymskich pozostałości znajdu- 
je się w w Algierii sporo. W miastecz- 
ku Diemila na przyklad, które leży 
60 km od Setif, zachowały się nawet 
cale ulice, świątynie, domy rzymskie. 


Na pewno czytelnicy „Świata Mło- 
dych” sq ciekawi, jak jest w algier- 
skiej szkole, do której chodzę? Otóż 
nauka w szkole podstawowej trwa 
tylko trzy lata, a w liceum siedem lat. 


ym pasem zawodnik zbliża się do żelaznego przeciw- 
lnej koncentracji, ręce dokładnie obejmują gryl 
kundy i ważące sto kilkadziesiąt kilogramów żela- 
na wysokości piersi atlety, w absolutnej ciszy, za- 
Widać niemal każdy napięty mięsień za- 
Kia. zaciśnięte szczęki, grymas wysiłku. Ale sztanga „pnie się" 
Wreszcie zastyga na wyprostowanych rękach. Jeszcze se- 
bada, dwie i pada sędziowska komenda: puść! Bój zaliczony... 
i 


'REWIA POLSKIEJ 


| 


aoOB 


| — 


dy wydawać się rekor- 
na, moji grzysk. W Saint Louis 
jk brqzow, zawodnik podrzucił 

I ięż, be” medalista — 84,5 kg. 
i wieloką jo dne90 trudu pod- 

ry tnie, w ramach tre- 
s... dla aktu yklych... lekkoatle- 
pojętej niech, mistrrów wagi 
ZS kg  5ZNE są sztangi 


Żobią lu nie Ń 
nek © najwy tsdzie chyba nie. 
: wo drużynowe |o- 
a Toki Bulgaria, wz jeka piqt- 
i abit skłod sg97 NRD i 
ią pwiatowej czo- 
szych ciężarowców 
aja gl lokaty i 28 


ów. Z t 
szych LĄ 
<0_ najmniej IV 
"Powinien” 


U na: 


jąć 


Ym razem 


SZTANGI 


AMBICJA I 


RYWALE 


oczekuje nas znacznie więcej porywo- 
jących bojów. W Montrealu, do. jed- 
nego złotego medalu kandydować bę- 
dzie w niektórych wagach po 6-8 za- 
wodników! W tej sytuacji trudno jest 
typować faworyta. Ale już dziś wiado- 
mo, że o tytuł mistrzów olimpijskich 
w wadze superciężkiej, walczyć będą 


tylko Aleksiejew (ZSRR), Płaczkow 
(Bułgaria) i Bonk (NRD). Wszyscy 
trzej znakomici siłacze, najwyższa 


Każdy z nich miał, lub 
rekord obu pór: 
wyłonić fan- 
ie XX. 


światowa klasa. 
posiada aktualny 
Z tej walki może się więc l 
tastyczny wynik. Na miarę już n 
ale XXI wieku. 

* 


Reprezentacja polskich sztangistów 


przebywa obecnie we Francji. W Font 
Romeu przygotowuje się do najbliż- 
szych mistrzostw Europy. które będą 
ostatnim sprawdzianem przed XXII 10. 
Na berlińskim pomoście nie oczekuje- 
my jednak „tradycyjnych” sukcesów. 
Nie warto chyba za wcześnie odkry- 
wać własnych atutów.. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Nasza czytelniczka 


Lekcje prowadzone są i w języku arab- 
skim, i francuskim. Oprócz tego mło- 
dziei uczy się angielskiego, Lekcje 
'ozpoczynają się tak jak u nas o 
godi. 8, ale od 12 do 14 jest przerwa 
obiadowa. Później znów są rajęcia aż 
do 17. Dużo dzieci i mlodzieżiy dojeż- 
dia do Setif z miejscowości odległych 
nieroz o 50 km, toteż przerwę obiadową 
spędzają po prostu na ulicy. 


w domu mam psa i żólwia, (zimą 
śpi!) ale oprócz tych zwierzaków do- 
mowych mam innych  czworonoinych 
przyjacióll Sq nimi zdziczałe psy, któ- 
te tworzą dużą, zloionq 1 15 sztuk 
„rodzinę”. Te bezpańskie zwierzęta ży- 

P olimpijskich (Helsinki — 1952) 

nie przyniósł nam sukcesu. 
Zaledwie czteroosobowa ekipa pol- 
skich ciężarowców przegrywała nie- 
mal ze wszystkimi. Ale w cztery la- 
ta później, na pomoście w Melbour- 
ne był już medal. Brązowy. Zdobył 
go Marian Zieliński. Były też punk- 
towane lokaty i piąte miejsce w 
klasyfikacji drużynowej. Jednorazo- 
wy szczyt możliwości? Nie. Rzym- 
ska olimpiada potwierdziła dalszy 
postęp  sztangistów znad Wisły. 
Ireneusz Paliński został mistrzem 
igrzysk. W sumie Polacy okazali się 
trzecim zespołem. W Tokio było 
jeszcze lepiej: Waldemar Baszanow- 
ski wydźwigał „złoto”, a trzech 
innych naszych reprezentantów 
„brąz*. Start w Meksyku ponownie 
umacnia naszą pozycję: zza ocea- 
nicznej wyprawy przywieźliśmy aż 
pięć medali! Baszanowski jeszcze 
raz stanął na najwyższym podium. 


W Monachium było podobnie. Zyg- 
munt Smalcerz wywalczył złoty me- 


IERWSZY start w igrzyskach 


dal, Norbert Ozimek — srebrny, 
Zbigniew Kaczmarek — brązowy... 
W dotychczasowych olimpiadach 
polscy ciężarowcy .,zagarnęli* aż 
piętnaście medali. w tym cztery 
złote! 


ją 1 tego, co uda się im «nalaić lub 


moła się 
Ja chodtą 
one sq 


upolować, Niki r ludri nie 
do nich zblityć, pora mną 
na dlugie spacery I 
moimi największymi 
poływienie, które im 1anosią — odpła 
cają mi ogromnym przywiązaniem 


1 nimi 
przyjaciółmi Za 


Prizesylam serdeczne pozdrowienia i 
wkrótce znów napisię. 

MAGDA PIECZYŃSKA 

Setif 

bat A 14 apt 153 BEL-AIR 

ALGERIE 

Alńque 


Na zdjęciu u góry rzymska fontanna 
w Setil. Na prawo widoczny meczet. 


I oto dokładnie za cztery miesią- 
ce, 18 lipca, rozpoczną się kolejne 
boje najsilniejszych ludzi świata 
Na ciężarowym pomoście w Mon- 
trealu nie zabraknie biało-czerwo- 
nych. I tym razem z szansami na 
medalowe lokaty. Do tak optymi- 
stycznego wniosku upowaźniają nas 
wysokie pozycje uzyskane w ubieg- 
łorocznych mistrzostwach świata. W 
moskiewskim Pałacu Sportu na 
Łużnikach Polacy spisali się wręcz 
znakomicie, zajmując w punktacji 
drużynowej trzecią lokatę. Tuż za 
takimi potęgami jak ZSRR i Buł- 
garia. A trzeba powiedzieć, że mos- 
kiewski turniej zgromadził wszyst- 
kich najlepszych zawodników na- 
szego globu. Złoty medal Zygmunta 
Smalcerza, srebrne Waldemara 
Korcza i Zbigniewa Kaczmarka, 
brązowy Antoniego Pawlaka, czwar- 
te miejsca Kazimierza Czarnieckie- 
go i Włodzimierza Jakóba oraz wy- 
sokie pozycje tych ciężarowców na 
światowych listach 1975 roku — 
oto świadectwo naszych aktualnych 
możliwości. Ale w kraju mamy 
kilku innych, równie dobrych za- 
wodników, którzy w olimpijskim 
konkursie mogą pokrzyżować plany 
najlepszym, pokazać tradycyjną ..re- 
wię' polskiej sztangi. (zp) 


Z archiwalnej teki 


Podnoszenie ciężarów znalazło się 
już w programie pierwszych igrzysk 
rozegranych w Atenach w 1896 roku. 
Zasady rywalizacji i konkurencje by- 
ły wówczas odmienne od wspólczes- 
nych. Regulamin zawodów przewi- 
dywal podnoszenie ciężarów jedno- 
rącz oraz oburącz bez podziału na 
wagi. 

* 


Pierwszy oficjalny mecz rozegrala 
polska reprezentacja w 1938 roku. 
Spotkanie z zespołem Łotwy zakoń- 
czylo się naszą porażką 1:4 (1320 
kg : 1507,5 kg). 


* 


Polski Związek Podnoszenia Cię- 
iarów obchodzil w ubieglym  roka 
jubileusz 50-lecia. W okresie powo- 
jennym nasi zawodnicy zdobyli 15 
medali olimpijskich, 64 medale mi- 
strzostw świata i 81 medali mistrzo- 
stw kontynentu. W ciągu ostatnich 
16 lat PZPC nie zmienil się skład je- 
go zarządu. Ten sam prezes, ten 
sam trener, ten sam lekarz. | to jest 
chyba główna przyczyna sukcesów 
polskich ciężarowców. 


* 


Początek sławy naszych zawodni- 
ków datuje się od roku 1951. Wtedy 
_to właśnie przyjechała do nas eki- 
pa ZSRR. Oficjalny mecz zakończył 


się naszą porażką, ole wizyta ra- 
dzieckich mistrrów okazała się rba- 
wienna. Już po kilku miesiącach 
mogliśmy pochwalić się rezultatami 
na światowym poziomie. 


* 


Podczas igrzysk w Monachium po 
raz ostatni zawodnicy walczyli w 
trójboju, na który składaly się: rwa- 
nie, podrzut i wyciskanie. Ta ostat- 
nia konkurencja, jako szkodliwa dla 
zdrowia, została zlikwidowana. W 
Montrealu sztangiści walczyć będą 
w dwuboju, 


* 
Klemens Roguski, trener kadry 
polskich ciężarowców, byl niegdyś 


doskonałym zawodnikiem. 7-krotnie 
- zdobywał tytul mistrza kraju, 24 razy 
ustanawiał rekordy  Polskil Jako 
przedstawiciel wagi ciężkiej byl 
sklasyfikowany na piątym miejscu 
w Europie. 


* 


PZPC zrzesza aktualnie 8 tys. 1a- 
wodników, trenujących w 200 sek- 
cjach. Pierwsza liga obejmuje 15 ze- 
społów, druga — 21, trzecia — 40. W 
porównaniu jednak z innymi dyscy- 
plinami są to liczby bardzo skrom- 
ne. Odwrotnie proporcjonalne do 
ilości sukcesów. (zp) 


p. co. komu imponuje? 
pd dęte KA 


dych” zamieśeiińmy Nat MIKI ze 
Aseżeejna pl „Co komu lmpoe- 


nien, 
dziewezał (orór 
kujemy dzialaj. 


Conią odważnych 


jaey chlop 


Na was pytanie 
cy ną godm podziwu pdporada 
dam: Moim zdaniem infwa? 
ni. To znaczy, tacy chlopcy, któ 
rzy zdobędą się na wypawieńze 
nie wlasnego zdania. Cate ieh 
towarzystwo może aleć wultarnie 
wyrmżuć, pić i palić. » ant nie 
będą lego robić | niw będą sle 
wstydzić swojej „inpości”! Niech 
więć chlopcy nie mysla, że wuł 
uarnym sposobem byria moda 


nam zaimponować. Tak napraw= 
dą, to każda dziewczyna woli się 
którym 


pokazać z cthlopcem, o 
wiadomo, że ź niezym nie „wy 
«koczy” i potrafi się kulturalnie 
zachować. Naprawdę! 
„Bastella” 


Powinien być 
dżentelmenem 


dźentelmenem i tym swoim ze- 
chowaniem chce nam — dziew- 
czynom — zaimponować. I nam 
rzi ście taka postawa impo- 
nuje! Chciałabym leż podkre- 
ślić, że z „bambrów” tworza sic 
nieraz bandy chuliganów Nie- 
którzy trafiają potem do domów 
poprawczych. A przedtem trzeba 
zeznawać na milicji o takim ko- 
ledze, no i ma się nieprzyjemno- 
ści w domu i w szkole.. 


z Gdty Kalwarii 
Wiem, że miały rację 


Piszę z pozycji dawnego „bam- 
bra”. Chcąc impo lev 
czętom zacząłem palić i pić. Ten 
sposób zachowania nie zjednal 
mi jednak dziewcząt... Każda 
odwracała się do mnie plecami. 
A na potańcówce żadna nie 
chciała zatańczyć. Byłem zły na 
dziewczyny, ale teraz wiem. że 
miały rację. Bo, która lubi tań- 
czyć z chłopakiem, od którego 
pachnie winem I papierosami? 
Apeluję do wszystkich „bam- 
BLO — rzućcie picie i pale- 
nie: 


„Roni” z Warszawy 


Jarosław Dzieniszowski (14 
lat). ul. Bojownikow o Wol- 
ność i Demokrację 49, 59-200 
nawiązać 


Legnica. Pragnie 
korespondencję z rówieśnika- 
mi na temat ornitologił I mo- 
toryzacji. 


Ważna jest ambicja 


Sądzę, że najbardziej zasługn= 
ją na uznanie chłopcy z ambi- 
cją. Do tej poty znosilam wy- 
bryki mojego chłopaka (tj. nic- 
dobrych kolegów. papierosy), 
ale niedawno zdobyłam się na 
udwagę | wykamnęłam mu. co 
myślę a takich Juk on. Rezultaty 
hyły pozytywne. Na razie ogra= 
niczył palenie, u ma zamiar zu- 
pełnie je rzucić. Nie wiom. czy 
uda mu się wyzwolić z dotych- 
<zusowcego towarzystwa, ale na 
razie nie martwię się o to. Wy- 
starczy, że ma ambicję, sądze 
więc, że mu się to uda! 


„Bobo” ze Szczecina /- 
UWAGA! 


dzieć w  Redakcyjnej odpowie- 
al i pm ad- 
res i nazwisko! 


ię [im się w harcerstwie, działam w nim kilkanaście 
1 3 popatrzeć wstecz, to wyraźnie widzę, ie to- 
ięnie mi eno przer coły cras na <o dzień. Więcej, co- 
= zę ze wsi kieleckiej. W szkole podstawowej ukończy- 
 lem kurs zastępowych, organizowany przez hufiec awa Jak 
się dostałem do Gliwic? Nietypowo. Wybraliśmy z kolegą na 
mapie miasto, a w informatorze — szkołę. Chcieliśmy być ślusa- 
UE Ponieważ szkoła miała tylko internat dlo odlewników, 
cw się na odlewnictwo. Oczywiście, ani ja, 
zieliśmy na Ó 
dostaliśmy ną ONE CZYM ten zawód polega. Ważne, że 
szkole trafilem na inż. Wolańczyka. Był harcmistrzem i pro- 
wadził drużynę. W nostępnym roku pojechałem już na Ewój 
pierwszy, prawdziwy obóz i... zaczęło się na dobre. Przez te obo- 
ry o mało co, a nie dostałbym się do technikum. Egzaminy 
były w sierpniu, a ja na obozie. Zawodówkę skończyłem z głów- 
ną nagrodą za naukę i pracę społeczną, chciałem więc pójść 
dalej. rzyjeżdżam z obozu, a tu już po egzaminach. Spoty- 
kam inż. Wolańczyka. — Będziesz się dalej uczył? — pyta. 
— Chyba nie, mówię mu, droga już zamknięta. Kazał mi 
rzyjść jutro. Zdałem dodatkowy egzamin i od września zaczą- 
lem chodzić do Technikum Mechaniczno-Hutniczego dla pra- 
cujących przy Hucie 1 Maja. Ale pracowałem gdzie indziej. 
Hufcowa załatwiła mi pracę w Gliwickich Zakładach Urzą- 
dzeń Technicznych. Teraz to szukamy chętnych do pracy, ale 
wtedy o robotę nie było łatwo. Osiem lat już pracuję w odlew- 
ni. Taki już jestem, że nie lubię częstych zmian. Jak roz się 
czegoś podejmę, to robię do końca. 


MIAŁEM OD TAMTEJ CHWILI 
SPRAWY: PRACĘ I HARCERSTWO 


W szkole przyzakładowej prowadziłem drużynę. Zrezygnowa- 
łem z niej dopiero wtedy, gdy przeszkoliłem swoich na kur- 
sach drużynowych. Potencjalnych drużynowych miałem tylu, że 
mogli prowadzić zastępy. Wtedy też zacząłem działać w huf- 
cu. Zajmowałem się gospodarką, jeździłem na obozy. Dosze- 
dłem do zastępcy komendanta zgrupowania. lle ja się wtedy 
dowiedziałem nowych rzeczy! Poznawałem mechanizmy załat- 
wiania różnych spraw, jednym słowem wyrabiałem się. | to nie 
tylko społecznie. Pamiętam, że w harcerstwie nauczyłem się 
obsługi sprzętu technicznego, robienia zdjęć i wielu innych 
niezbędnych rzeczy, których nie wyniosłem ani ze szkoły, ani tym 
bardziej z domu. 

W odlewni przeszedłem wszystkie stanowiska pracy. Byłem 

pomocnikiem formierza, pracowałem przy wybijaniu, przeróbce 
mas, na piecach i przy rdzeniach. Teraz? Mam 26 lat i jestem 
najmłodszym w zakładzie specjalistą — metalurgiem. 
, Pracuję w odlewni metali nieżelaznych. Nasz zakład produ- 
kuje pompy okrętowe i motopompy strażackie. Robimy też lek- 
kie suwnice. Pomniki? Sq produkcją uboczną, chociaż dla 
ajeję wydziału, nie taką znów bez znaczenia. Teraz na przy- 
kład, kiedy odlewaliśmy głowę Teligi, pracowaliśmy jednocześ- 
nie przy pomniku Grunwaldzkim. Dwie postacie są już gotowe, 
a Jagielło czeka w częściach na skręcenie. 


CO JA MAM WSPÓLNEGO Z ZMS? 


Jestem wiceprzewodniczącym Zarządu Zakładowego. Gdy 
zgłosiłem się do Zarządu i powiedziałem, że chciałbym wstą- 
pić do ZMS, przyjęli mnie serdecznie, bo znali mnie już z 
harcerskiej roboty. Działalność w ZHP i ZMS to również moje 
zadanie partyjne. Nawiasem mówiąc, rekomendację do PZPR 
otrzymałem też 1 Rady Hufca. Mam niewyparzony język, więc 
i kłopoty. Jestem poza tym uparty. Jeden mnie nie przekona, 
że robię źle. Zobaczymy, mówię, najpierw zrobię wszystko tak, 
jak zaplanowano, a potem pogadamy. Co innego, gdy więk- 
szość twierdzi, że to nie tak. Wtedy daję się od razu przeko- 
nać. Nie tylko w pracy, ale i w domu. Tę „kolektywność” wy- 
niosłem chyba z harcerstwa. Liczy się przecież u nas opinia 
większości. Chociaż harcerstwu najbardziej wdzięczny jestem za 
coś innego. Za umiejętność podejmowania decyzji i podzia- 
łu roboty. Szczególnie teraz, gdy zostałem | sekretarzem OOP. 

Zanotował: MARIAN TWARÓG 
Zdjęcie: M. Żbikowski 


DWIE WAŻNE 


Czeslaw Loranty nie byl obecny na uroczystości nadania imienia Lao- 
nida Teligi statkowi PLO i objęcia nad nim patronatu priex redakcję 
wiata Młodych”. Ale on i jego crterech kolegów — pracowników Gli- 


* wiekich Zakładów Unqąqdreń Technicznych — miało swój udział w tej uro- 
zrystości. Toe oni właśnie, kosztem swego wolnego czasu, odlali w brq- 
xia popierske Leonida Teligi zdobiące statek. 


miejscowości K. jest Pań- 

stwowy Młodzieżowy Za- 

kład Wychowawczy. W 
nim zaś 80 chłopców, którzy nie 
mają latwego dzieciństwa. U- 
rzędowe dokumenty mówiq, że są 
1e środowisk zdemoralizowanych. 
Ojciec notorycznie pije, matka 
jest prostytutką. Inny kradnie, od- 
siadując aktualnie karę więzie- 
nia. 

Mają od 12 do 18 lat. Kiedy 
byli w domu, włóczyli się po uli- 
cach, nie jedli do syta, często 
chodzili w mocno zniszczonym u- 
braniu. Uczyli się ile, bo nie 
mieli pieniędzy na przybory szkol- 
ne, ani warunków do odrabia- 
nia lekcji, gdyż w. mieszkaniu 
odbywała się, na przykład, liba- 
cja. 

„Chcesz jeść, musisz ukraść” — 
mówil niejeden rodzic. Więc kra- 
dli. Ale tylko część z nich, 20 
proc. — jak dowiaduję się od 
dyrektora zakładu. Reszta nie 
weszla jeszcze w konflikt 1 pra- 
wem. W K. znalazła się zaś po 
to, aby zacząć żyć w spokoju, 
znaleźć trochę ciepła wśród lu- 
dzi, nadrobić zaległości w nauce 
i wyuczyć się zawodu. By wejść 
w życie z jak najmniejszym ba- 
gażem środowiskowych obciążeń. 


EST wieczór. Siedzę w świe- 
„J tlicy zakładu. Naprzeciwko 
mnie prawie pięćdziesiątka 
chłopców. Jesteśmy sami. Mamy 
mówić o życiu w internacie, w 
szkole, o tym, jak spędzają tutaj 
swe dzieciństwo. Nikt jednak nie 
podnosi ręki. Zachęcam. | wresz- 
cie po kilku minutach wahań nie- 
śmiały głos: — To, o czym tu bi 
dziemy mówić, musi zostać mię- 
dzy nami. 
— Dobrze — zgadzam się. — 
Nie chcę znać waszych nazwisk 


SUWAŁKI (HSI). Członko- 
wie 59 Szczepu HSPS przy Ze- 


spale Szkół Zawodowych w 
Suwałkach cieszą się  zaufa- 
niem wielu instytucji, które 


zlecają im wykonanie najprze- 
różniejszych prac zarobko- 
wych. Zapracowali na to zau- 
tanie — uczestniczyli w mło- 
dzieżowym czynie produkcyj- 
nym, sami wyremontowali 
swoje warsztaty i harcówkę. 
Działalność ta była widoczna, 
bo wkrótce zaczęły wpływać 
propozycje pracy zarobkowej. 
Pierwszy raz było to dwa 
lata temu. Na biurku dyrekto- 
ra szkoły zadzwonił telefon. 
— Dzień dobry, mówię z 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej. 
Wiem, że wasi harcerze umie- 


| dopiero wtedy podnoszą się 
ręce. Kilkanaście. Chłopcy mówią 
jeden przez drugiego. Obok mnie 
siedzi wizytatorka ze szczeciń- 
skiego Kuratorium i przedstawi- 
ciel Ministerstwa Oświaty i Wy- 
chowania. Robi nam się bardzo 
smutno. 


— Kiedy któryś z nas ucieknie 
na kilka dni z zakładu, albo zda- 
rzy mu się coś innego, np. dwój- 
ka czy oberwany guzik, kierow- 
nik obcina włosy do gołej skóryi 
ubiera w piżamę, w której trzeba 
chodzić, jak w więziennym pasia- 
ku nieraz przez kilka dni. Nawet 
na mrozie. Jesteśmy karani pracą 
ponad siły. Na przyklad, mały 


ją pracować... mamy taką pra- 
cę dla nich. Oczywiście zapła- 
cimy jak wszystkim innym. 
Naprawiali wtedy ogrodze- 
nie parku. Później przyszła ko- 
lej na inne prace. A to wystrój 


wnętrz na obrady związku 
wędkarskiego, porządkowanie 
parku, czy też cmentarza jeń- 
ców radzieckich. 


chlopiec musi w ciągu jednej 
minuty 1aładować «calą tociką 
koksu | przewiełć ją kilkadziesiąt 
metrów dalej. A przecieł nowel 
srufla jest wiąksra od niego. 


- Dlocrego wiąc uciekocie?ł 


- A jak to wsrystko ij 
maćf Przychodni taki mus, Ó 
1leć nie molna. Jestat- 


H. Kledy prryjeldłają rodzica, 
irewnik nigdzie 1 nimi nas nie 
pustera, dając czasami tylko 3 
minut na choć oni 
przybyli tu 1 drugiego końca Pol- 
skl. 


— Ja juł od dwóch lat nie do- 
tolem przepustki do domu. Bar- 
dzo tąsknią ra siostrą... 


— Tu nie ma nawet ciasu na 
napisanie listu, a wychowawcy 
ciągle gonią do sprzątania sal, 
choć juł trudno o większą czyn: 
tość. 


ĘCE podnoszą się nadal 

W którymś momencie liczą 

ostrzyłone na zero głowy 
Jest ich na soli prawie połowa. 
| przypominam sobie rozmowę 1 
dyrektorem zakładu |  kierowni 
kiem internatu 


— W piłamy ubraliśmy chlop 
ców tylko dwa razy w ciągu u- 
bieglego roku. Ostrzyżonych jest 
x pięciu, nie więcej. | to za ich 
zgodą! 


Jeszcze roz liczę „łyse” glowy 


— Zresztą nie mo innego wyjś 
cia — mówi dalej kierownik inter- 
natu. — Musimy ich przebierać w 
te piżamy i golić do gołej skóry, 
zwlaszcza nowych, bo oni sq 
przyzwyczajeni do swobody i zo- 
raz uciekają. Nie ma, jak na 
razie, lepszej metody. A tak — 
wiadomo — nie uciekną, bo w 
czym? A po ogolonej głowie koż- 
dy ich rozpozna. 


| słyszę z sali: 


— Traktują nas jak przestęp- 
ców, a przecież nie wszyscy jes- 
teśmy tacy źli. Każdy w życiu 
popelnia jakiś błąd... 


IE powiem, co jeszcze po 

wiedzieli nam chłopcy z K 

Nie powiem, bo inne rze- 
czy wymagają dokładniejszego 
sprawdzenia. Zajmuje się nimi 
szczegółowo Wojewódzka Inspek- 
cja Szkolna*). Powiem natomiast 
kilka słów o innym zakładzie, gdzie 
wprawdzie młodocianych prze- 
stępców jest wśród  wychowan- 


Przy jęto zasadę, że każdy 
pracuje na swoje własne kon- 
to, i choć istnieje książeczka o- 
szczędnościowa całej drużyny, 
kto chce, może w dowolnej 
chwili wycofać swój wkład. O- 
czywiście często podejmują de- 
cyzje, aby przeznaczyć pienią- 
dze na wspólny cel. W ten spo- 
sób wyposażyli swoją harców- 
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A ile jeszcze rok 
na swoje słońce? 
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Jak ludowe kwiatki zaćmiły 
ornamenty angielskiego 
klasycyzmu 


Obecnie włocławskie Zakłady Ce- 
ramiki Stołowej im. Rewolucji 1905 
roku, w których powstają wg daw- 
nych kujawskich tradycji zdobione 
fajanse, mają już 103. lata. Fajanse 
stanowią tylko niewielką część ich 
produkcji ceramicznej. Tworzy się 


je w starej fabr 
ry nie zmienił s 
lecia. Ale to wł 


yce w sposób, któ- 
ię od zeszłego stu- 


aśnie one prz. - 
rzyły Włocławkowi sławy © Polsce 


i w wielu innych krajach, do k 
rych eksportuje! SAY 
tych ERA 3000" ACZASĄ CZĘŚĆ 
Już na początku XX wi 
1 wojnie światowej zaczęto ALe 
w dekorowaniu naczyń fajansowych 
motywy ludowe, Kolorowe miski 
kupowali głównie mieszkańcy wsi 
w miastach większym powodzeniem 
cieszyły się serwisy zdobione na 
modłę „ angielskiego klasycyzmu. 
Właściwie więc dopiero po 1947 ro- 
ku, kiedy upaństwowiono zakłady, 
zaczęto w pełni wykorzystywać w 
zdobnictwie urodę barwnych wiej- 
skich kwiatowych malowanek. 
Zaczęło się od tego, że wróciła 
wtedy do pracy w fabryce grupa 
malarek, które były zatrudnione 
przy ręcznym malowaniu fajansu 
jeszcze przed wojną. Umiały one 
świetnie powielać produkowane 
wzory. Zawodowy plastyk Antoni 
Buszek postanowił to wykorzystać. 
Zorganizował pierwsze kursy, na 
których rozbudzał i rozwijał natu- 
ralne zdolności kobiet: inwencję. 
wyczucie kolorów i kształtów. Po- 
mysł chwycił. Już w 1949 roku na 
konkursie i wystawie zorganizowa- 
nej we włocławskim muzeum widać 
było efekty. Utrwalił się wtedy naj- 
częstszy dziś motyw symetrycznie 


. ułożonych róż wśród listków, styli- 


zowanych rumianków i ptaszków. 
Od tego czasu kursy odbywają się 
co 2 lata, artystki tworzą z coraz 
większą śmiałością i rozmachem, 
motywy stają się coraz bardziej 
skomplikowane, dekoracje coraz bo- 
gatsze i barwniejsze. 

Pojawiły się teraz zupełnie nowe 
naczynia o kształtach nowoczesnych, 
zaprojektowane przez plastyków: 
puszki, deseczki, świeczniki, ramy 
do luster, moc stołowych drobiazgów 
i imponujące żyrandole, które sta- 
nowią ozdobę najbardziej reprezen- 
tacyjnych miejsc. (Jeden z nich wisi 
w Teatrze Wielkim w Warszawie). 


Tak jest dziś... 


Malują same kobiety, Jest ich aż 
160. Krótkimi, śmiałymi pociąknię- 
ciami pędzla przenoszą z plansz, 
lub z gotowych naczyń zaprojekto= 
wane wcześniej wzory na białą 


płaszczyznę Konieczna jem przy 
tym wielka zręczność | koncentra 
cja. Doświadczona malarka potrafi 
w przeciągu A godzin pracy zapeł 
nić swoimi kolorowymi kwiatami 


np. 70 popielniczek 
W tej chwili są trzy malarnie, a 
kiedy „Fajanse* przeniosą się ze 


starych ciemnych, a przede wnzynt 
kim za claanych pomieszczeń di 
nowych budynków pewno będzie 
potrzeba znacznie więcej uzdolnio 
nych malarek, Skąd je brać? Już 
dą! Już malują. To znaczy właści 
wie uczą się malować pod okiem 
starszych koleżanek inatruktorek 
w trzyletniej przyzakładowej szkole 
ceramicznej. A jeśli którań ma t 
lekką ręką, czyli po prostu 
doczne zdolności jej prace kie 
ruje się do normalnej sprzedaży 
Do najzdolniejszych w I klasie 
należy Ewa Stendera, która przy 
okazji naszej wizyty sportretowala 
pięknie na talerzu naszą maskot 
kę — Kleksa 
Przyzakładowa 


szkoła przyjmuje 
dziewczęta po szkole podstawowej 
a więc 14-latki. Oczywiście prócz 
zajęć z malowania poznają i inne 
arkana ceramicznej wiedzy Wiek 
szość z nich znajdzie w przyszłości 
pracę we włocławskich fajansach 
A teraz ciekawostka: ze spisu pra- 
cowników malarni sprzed 64 lat 
wynika, że normalną pracę, która 
wtedy trwała 12 godzin dziennie, w 
tym właśnie wieku lat 14 podjęła 


przeszło połowa zatrudnionych tam 
robotnic. 
A tak będzie jutro... 
Fajanse z Włocławka nadal będą 


ręcznie malowane. Zachowają więc 
walor rękodzieła: niepowtarzalność 
Natomiast wszystkie inne fazy pro 
dukcji jak formowanie, czy pokry- 
wanie glazurą, mają zostać zmecha 
nizowane. Tak będzie dopiero w no 
wym zakładzie. Stare budynki, 
jące w samym centrum miasta, m 
ją zostać wyburzone. Zostaną 
duże, stożkowate piece ceramice: 
które staną się turyst 
Będą przypominały czasy, kiedy to 
wiejskie chaty zdobiły „talerze lub 
miski rzędami poustawiane, lub po- 
przyczepiane na haczyki”. 
EWA BIELSKA 
Zdjęcia: Marek Szymański 
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Dziś odpowiedzi na listy poruszające 
kilka dość różnych spraw: 


Maciej Mejer z Wrześni obserwował 
samca kosa z biała smugą wzdłuż cia- 
ła od krtani aż do podbrzusza. Chciał- 
by wiedzieć skąd wzięła się ta dziwna 
plama. 

Różne nietypowości barw upierzenia 
nie są u ptaków zjawiskiem rzadkim. 
Mogą one wynikać z kilku przyczyn. 
Niekiedy jest to wynik szczególnego 
układu cech dziedzicznych, przekaza- 
nych danemu osobnikowi przez rodzi- 
ców. W takich przypadkach dość czę- 
sto przejawia się to częściowym lub 
całkowitym  albinizmem — e 
barwnika w piórach, są one więc bia- 
łe. Obserwowany przez Maćka kos z 
białą plamą był właśnie przykładem 


i prostowaniem NN w kolanach (sprę- 
iynowanie), PR lekko ugięta w lokciu 
w przód, LR w bok; b) — jak „a” z 
tym, że kręcenie wykonujemy z boku 
(w płaszczyźnie strzalkowej) ; c) — we 
wspięciu obunóż kręcenie obręczy nad 
głową (w płaszczyźnie poprzecznej), 
PR prosta w ogórę, LR w bok (rys. 3)- 
Po opanowaniu kręceń obręczą w 
miejscu należy je doskonalić w mar- 
szu, w biegu z krokami: walca, polki, 
krakowiaka oraz z różnymi podskokami 
w miejscu i w ruchu, np. skok szpaga- 
towy z jednoczesnym kręceniem obrę- 
czy w płaszczyźnie strzałkowej. 

_1L P.w. — wspięcie obunóż, PR w 
bok, obręcz w PR: |-1 dwa kręcenia 
obręczy przed sobą, PR lekko ugięta 
w lokciu w przód; 3 — przez wyprost 
PR w górę wyrzut obręczy; 4 — chwyt 


zanikiem 


t 


ay 


częściowego albinosa. Zdarzają się też 
ptaki z nadmiarem barwnika ciemne- 
go — to przeciwieństwo albinizmu na- 
zywamy melanizmem. Czasem, szcze- 
gólnie u ptaków hodowanych w nie- 
woli, zdarza się, że nieodpowiedni 
skład podawanego pożywienia powodu- 
je zmiany ubarwienia piór, zanik poły- 
sku lub pewnych barw. Na przykład u- 
krzyżodziobów trzymanych w niewoli, 
na ogół zanika barwa czerwona, tak 
pięknie. wyróżniająca te ptaki z tła 
świerkowych gałęzi. Nietypowość ubar- 
wienia ptaków może też być spowo- 
dowana niezależnymi od pokarmu za- 
burzeniami działania wewnętrznych 
gruczołów wydzielających hormony — 
substancje spełniające w organizmie 
szereg ważnych funkcji. Stwierdzono, 
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obręczy PR. Po opanowaniu w miejscu 
wykonać z przemieszczaniem się w bok 
i chwytem po wyrzucie do drugiej rę- 
ki (rys. 2). 


że w miastach, gdzie ptaki stykają się 
z rożnymi skażeniami i korzystają z 
nienaturalnych pokarmów, spotyka się 
osobniki ubarwione nietypowo częściej, 
niż gdzie indziej. 


Grzegorz Kołosowski z Joachimowa 


pisze: „Obserwując zimą grupki ba- 
żantów zauważyłem, że składają się 
one z kur, brak w nich natomiast 


kogutów". Bażanty, w przeciwieństwie 
do kuropatw nie łączą się w pary. W 
okresie lęgowym koguty trzymają się 
pojedynczo i tylko na krótko spotyka- 
ją się z przebywającymi w ich rejonie 
kurami, przy czym na ogół jeden kogut 
przypada na kilka kur. Natomiast je- 
sienią i zimą bażanty tworzą grupki 
bez względu na płeć. W okresie tym 
widuje się jednak o wiele częściej 


Uwaga: Wyrzuty i chwyty muszą być 
w najwyiszym punkcie, to znaczy jak 
najdłuższy kontakt ręki 1 obręczą pod- 
czas wyrzutu i jak najszybszy podczas 
chwytu. 

Ill. P.w. — wspięcie obunóż, ręka 1 
obręczą w górę: 1-1/2 przysiadu 1 
jednoczesnym kręceniem obręczy PR 
z prawej tułowia; 2 — wspięcie obu- 
nuż z jednoczesnym wyrzutem obręczy 
w górę; 3-4 chwyt obręczy PR i dwa 
kręcenia na niej w płaszczyźnie strzał- 
kowej z krokami marszu w przód (rys. 3). 
To samo wykonujemy z chwytem obrę- 
czy PR. 

IV. P.w. — wspięcie obunóż, LR w 
przód, podchwytuje obręcz od dołu — 
grzbiet dłoni skierowany w dół: 1—1/2 
przysiadu z jednoczesnym potoczeniem 
obręczy po lekko zaokrąglonych ple- 


kury, ponieważ w odbywający 
wtedy polowaniach myśliwi ods 
wują zwykle tylko koguty. 


h 


rzeli- 


W grupie zaawansowanych ptakolu- 
bów witamy Przemka Chylareckiego z 
Kórnika. Przemek ma na swojej liście 
160 obserwowanych gatunków ptaków 


wśród nich nawet takie rarytasy jak 
wąsatka, nur czarnoszyi, ostrygojad. 
czy rybitwa wielkodzioba. Dowiódł 


też, że jest świetnym znawcą ptaków 
zwracając uwagę, że w drukowanym 
niedawno artykule „Kto kogo złap: 
zamieszczone zdjęcie nie przedstaw 
krogulca, mimo że podpis o tym i 
formował. Rzeczywiście nie był to 
krogulec, a błotniak popielaty 


dr MACIEJ LUNIAK 


cach; 2 — chwyt obręczy LR; 3-4 
wspięcie obunóż 1 przełoieniem obrę- 
czy przed sobą do prawej ręki — x0- 
kończyć winosem obręczy w górę 
(rys. 4). 

V. P.w. — wspięcie obunóż, PR z ob- 
ręciq w górę w plaszczyinie poprieci- 
nej: 1 — krok LN w przód 1 jedno- 
czesnym przemachem obręczy przodem 
w dół; 2 — przeskok przez obręcz; 3-4 
— krok LN w przód do wspięcia 1 prie- 
machem obręczy tylem w górę. 

Uwaga! Aby umieć dobrze manipu- 
lować obręczą, należy wszystkie ćwi- 
czenia wykonywać lewą i prawą ręką. 


dr KRYSTYNA SZCZEPAŃSKA 
dr CZESŁAWA TUKIENDORF 


Droga Kropeczko, dotych- 
czas mówiłam: kotka 
Pegazu, zwycięzca slalomu 
gigantu, tego przesmyku 
itp. Ostatnio zaskoczyło 
mnie to, że w telewizji u- 
słyszałam: pegaza, giganta. 
przesmyka. Czy jest to je- 
dyna prawidłowa forma? 
Mam jeszcze drugie Pputa- 
WE O tając Mickie- 

zauważam formy, 

które użyte kBólcześnia s 
znałabym za błąd grama- 
c alt to z tym jest? 
zmieniła si 5 
z się gramaty: 
Andrea 

1) Dopełniacz to najbar- 
dziej skomplikowany przy- 
padek w odmianie rzeczow- 
ników polskich i dlatego 
właśnie podają go najczęś- 
ciej słowniki. W rodzaju 
męskim w grę wchodzą tyl- 
ko dwie końcówki: -a i -u, 
ale, niestety, nie da się jas- 
no wyodrębnić grup wyra- 
zów łączących się z każdą 
z nich. Oczywiście, myślę o 
rzeczownikach nieżywot- 
nych, gdyż żywotne — jak 


— przybierają 


jeden mąż 
końcówkę -a (koguta, psa, 


pana, sołtysa). Jedno jest 
pewne: końcówka -a bar- 
dzo energicznie walczy o 
przodujące miejsce. Z tego 
zresztą powodu dodatkowe 
zamieszanie, bo wiele rze- 
czowników może mieć for- 
my uboczne, np. karabinu- 
karabina, witrażu-witraża, 
samowaru-samowara. Zmia- 
ny następują tak  szyb- 
ko, że wydany 10 lat 
temu Słownik Poprawnej 
Polszczyzny Szobera w wie- 
lu wypadkach jest już nie- 
aktualny, ponieważ podaje 
wyłączną końcówkę -u dla 
wyrazów, które dziś mają 
już utrwaloną końcówkę 
-a. Wracając do wymienio- 
nych przez Ciebie wyra- 
zów: Pegaz i gigant mają 
jedynie końcówkę -a. Prze- 
smyk według najnowszego 
SPP końcówkę -u, ale w 
obecnej sytuacji formy z 
-a (przesmyka) nie uznała- 
bym za błąd. 2) Z odpo- 
wiedzi na 1 pyt. możesz się 
domyślić, w jakim tempie 
następują zmiany w języ- 
ku — dyktuje je coraz 
szybsze tempo naszego Ży- 
cia. W okresie dzielącym 
nas od momentu wydania 
pierwszych utworów A. 
Mickiewicza mieliśmy już 
sporo reform pisowni, a i 
reguły gramatyczne _ nieco 
się zmieniły. Zresztą nasz 
wieszcz i przez współczes- 
nych mu czytelników mógł 
być krytykowany, gdyż u- 
żywał reglonalizmów litew- 
skich. Przykładem choćby 
tytułowa „Kartofla”, która 
tylko w tamtejszych rejo- 
nach Polski była rodzaju 
żeńskiego. Warszawa  po- 
wiedziałaby po prostu kar- 
tofel. Jeszcze lepiej mówić 
ziemniak. 


* 

Przybija się gwożdźmi 
czy gwoździami? Jak jest 
poprawnie: redakcja 
„Śwłat Młodych* czy re- 


dakcja „Świata Młodych? 
Marta 


1) Gwoźdźmi albo gwoż- 
dziami. Wolę tę drugą for- 
mę — jest nowsza; łatwiej 
ten wyraz wymówić, 2) 
Redakcja „Świata  Mło- 
dych”. 

Kochani, bądźcie cierpli- 
wi, listów dostaję coraz 
więcej i nie nadążam na 
wszystkie odpisywać. 


Wasza mgr KROPECZKA 


„Nie mo rzeczy niemożliwych dla 
specjolistów z Wytwórni Toho” — takie 
sformułowanie przewija się w więk: 
szości recenzji z japońskich filmów o 
potworach w reżyserii Inoshiro Hondy. 


Oglądaliśmy już w Polsce sześć jego 
filmów z tego cyklu. "W 1954 roku 
powstoł pierwszy potwór — Godzilla. 


Był to wielki sukces kasowy. Od tego 
czasu Honda realizuje wyłącznie fil- 
my fantostyczne. W 1965 roku powstał 
Rodon — ptok śmierci, — potem Gap: 
po, Ghidorah Medoro i King Kong. Fil- 
my te przygotowuje doświadczona eki- 
po, za każdym rozem w tym samym skła- 
dzie. Najwożniejszą rolę odgrywa w 
niej Eiji Tsuburaya — „specjalista od 
ełektów specjalnych”, który tok wspa- 
niale wykonuje zdjęcia trickowe, że naj- 
bordziej nieprowdopodobne sceny wy 
glądają jak prawdziwe. 


Tym rozem  „kolekcja”* potworów 
wzbogaciła się o dwa  człekoksztaltne 
stwory: potwora zielonego — Gailę i 
„brązowego — Sondę. Potwory te są od- 
porne no dzialanie wszelkiej broni, 
a nawet na „promienie śmierci” i 
elektryczność. 


Goila w swej potędze zagraża ludz- 
kości. W szale niszczenia rozpoczyna 
marsz przez Tokio, burząc napotkane 
po drodze miasta. Sceny, kiedy walą 
się budynki pod stopami nieubłaganie 
posuwojącego się potwora, są tak re- 
alistyczne, że rzeczywiście budzą prze- 
rażenie. 


Wszystkie filmy o potworach sq w 
rasodzie do siebie podobne. Ich atrak: 
cyjńość polega na Jak największej 
ilości ujęć trickowych. na scenach to: 
talnych zniszczeń, no | na widoku do 
skonole spreparowanych, olbrzymich 
potworów. Nie trzeba chyba dodawać 
ie realiracjo filmów 2 tego gatunku 
jest przedsięwzięciem kosztownym 


„Pojedynek”* jest nieco inny aniłell 
poprzednie utwory z tej serii, Przede 
wszystkim potwory poza tym, łe są 
człekokształtne, podlegają bardziej 
ludzkim emocjom niż poprzednie. San 
da mo bardzo łagodny charokter. Nie 
szkodzi nikomu, a kiedy ludzie są bez 
radni wobec agresji Goili, brązowy 
potwór występuje przeciwko zielonemu 
| stacza z nim bój no śmierć i życie 
Scena walki dwóch potworów w so- 
mym centrum Tokio jest najbordziej 
efektownym ujęciem w tym filmie. 


Inoshiro Honda, mimo że akcja 
„Pojedynku” jest bardzo prymitywna 
potrafi prowadzić ją w doskonałym 


tempie, co w połączeniu z rzeczywiś- 
cie wybitnymi osiągnięciami  zdjęcio- 
wymi Eiji Tsuburaya zadowala szeroką 
publiczność. (eb) 


Godzilla i Rodan — ptak śmierci 
— najstarsze potwory z „kolekcji 
Inoshiro Hondy. 


Droga Redakcjo! 

Jestem uczniem 1 klasy techni- 
kum elektronicznego. Zacząłem pa- 
lić papierosy, kiedy miałem 14 lat. 
W tej chwili wypalam prawie dwie 
paczki dziennie. Zdaję sobie sprawę 
ze szkodliwości tego nałogu i chciał- 
bym z nim skończyć. Jak to zrobić? 

Paweł K. z Krakowa 


- 


Z tym pytaniem zwróciliśmy się 
do Prezesa Społecznego Komitetu 
Zwalczania Palenia Tytoniu, pana 
Jana Brauna. 

— Palenie papierosów, zwłaszcza 
przez młodzież w okresie dojrzewa- 
nia, jest zbrodnią dla rozwijającego 
się organizmu. Młodzi ludzie sięgając 
po pierwszego papierosa nie zasta- 
nawiają się nad konsekwencjami 
tego czynu. Papieros w ich przeko- 
naniu, jest „symbolem dojrzałości. 
Pałą, aby zaimponować swoim ró- 
wieśnikom, pokazać, jacy to oni są 


wych sprawdza się w  trud- 
nych warunkach terenowych 
i pod maksymalnym obcią- 
żeniem, 
konstrukcyjne, 
nowych materiałów, charak- 


0NŻŻŻ 7 

> OSTRY 
ŻDYŻURE 
TÓWNNON 


dorośli. Dziewczętom np. wydaje 
się, że przez palenie podkreślają 
swoją atrakcyjność. Nic bardziej 
błędnego. 14-letnia, paląca papiero- 
sy dziewczyna, nie dość, że wygląda 
jak „stara-malutka* to jeszcze nisz- 
czy sobie cerę i zęby. Przecież ni- 
kotyna to najzwyklejsza trucizna. 
Stwierdzono, że dawka od 30 do 60 
mlg jest śmiertelna dla człowieka. 
Jeden zaś papieros zawiera 10 mgl 
tej trucizny, z której na szczęście 
tylko część zostaje wchłonięta przez 
płuca. 

Każdy palacz wie, że pierwszy 
papieros zawsze wywołuje różne 
„sensacje*, w postaci mdłości i za- 


nowe rozwiązania 
zastosowania 


ności 


przodu i napędzający za po- 
średnictwem sprzęgła, skrzy- 
ni biegów, wału napędowego 
i przekładni głównej — kola 
tylne. Silnik jego o pojem- 
1990 cm sześc. 
moc 170 KM (dla porównania 


URBO 


Wiele wytwórni samochodo- 
wych, obok wytwarzanych w 
dużych ilościach samochodów 
użytkowych, produkuje jesz- 
cze w niewielkich seriach sa- 
mochody o charakterze spor= 


towym. Nabywcami takich 
wozów są głównie kluby 
sportowe oraz nieduże grono 
ludzi związanych ze sportem 
samochodowym. W zależności 
od stopnia dokonywanych 
zmian i wyposażenia są one 
użytkowane w różnorodnych 
imprezach rajdowych a także 
w wyścigach samochodowych 
klasy turystycznej. Są one 
także wykorzystywane jako 
pojazdy doświadczalne wy- 
twórni. W samochodach tych, 
dosiadanych przez kierow- 
ców fabrycznych, uczestni- 
czących w imprezach sporto- 


terystyki prowadzenia pojaz- 
du, wzajemne dopasowania 
poszczególnych elementów. 
ich odporność na kolizje itp. 
Zebrane w praktycznej dzia- 
łalności dane wykorzystywa- 
ne są następnie przy produk- 
cji samochodów użytkowych. 

Przedstawiony na zdjęciu 
samochód BMW 2002 TURBO 
stanowi właśnie usportowio- 
ną wersję samochodu użyt- 
kowego produkowanego z 
marką BMW 2002. Zewnętrz- 
nie odróżnia się od swego 
pierwowzoru _ dodatkowymi 
osłonami aerodynamicznymi 
wpływającymi na obniżer.e 
oporów powietrza oraz 
zwiększenie przyczepności 
kół, dodatkowymi wyoblenia- 
mi wnęk kół, które są szerzej 
rozstawione (szerszy ich roz- 
staw pawoduje zwiększenie 
stateczności samochodu). Z 
szeregu zmian wewnątrz sa- 
mochodu największej moder- 
nizacji uległ silnik. Posiada 
on znacznie zwiększoną moc 
poprzez doładowanie gazami 
spalinowymi, stąd nazwa 
TURBO (zasada działania ta- 
kiego silnika jest taka  sa- 
ma jak w opisywanym już 
samochodzie PORSCHE TUR- 
BO). Nazwy TURBO nie na- 
leży kojarzyć z tym. że samo- 
chód posiada silnik turbino- 
wy. gdyż takie nie są jesz- 
cze wykorzystywane do na- 
pędów pojazdów. 

BMW 2002 TURBO posiada 
klasyczny układ zespołów, a 
więc silnik umieszczony z 


NA POCZĄTKU 


BYŁ TYLKO 
JEDEN PAPIEROS 


wrotów głowy. Jest to normalna re- 
akcja organizmu na wprowadzenie 
do niego trucizny. Stopniowo jednak 
przyzwyczajamy się do codziennych 
dawek nikotyny. Po jakimś czasie 
nie możemy już się bez niej obejść. 
I to właśnie jest nałóg. Nałóg, któ- 
ry prowadzi do ciężkich schorzeń. 
Najczęściej występującą wśród pa- 
laczy chorobą są nowotwory: płuc, 
krtani, języka oraz dolnej wargi. 
Poza tym następują zaburzenia w 
funkcjonowaniu układu oddechowe- 
go i krążeniowego. Bywa, że do le- 
karza zgłaszają się młodzi ludzie, 
narzekając na zbyt niski wzrost. 
Często, jest "to właśnie skutek 


podajemy, 
produkowana 


osiąga 


że do niedawna 
WARSZAWA 
posiadała silnik o pojemności 
2120 cm i mocy 77 KM). Dane 
wielkościowe tego samochodu 
są następujące: długość 4230 
mm, szerokość 1590 mm. wy- 


palenia papierosów w okr 
rzewania! Nikotyna 
muje wzrost. Powoduje 
słabszy rozwój fizycz 


wy, a także wyklucza sa 
osiągania dobrych wynik 
sporcie. 


Jak więc rzucić palenie? 
ko zależy od tego 
chcesz skończyć z 
Jeśli chcesz — wystar 
la. Naprawdę. Trzeba 
czo powiedzieć — „od a 
lę". Nie należy przejmować 4 
cinkami kolegów, 
kaczem. Bzdurą bowiem jest 3 
pieros dodaje powagi. Paląc 
moklasista wygląda wprost e 
nie. Przez pierwsze dni niez 
odczuwa się zwykle tzw. gó 
kotynowy, który jednak p 
mym czasie mija. Można 
gumę lub jeść dropsy. P: 
jest to naprawdę takie 
rzyść z tego będzie podwójm 
zdrowia i dla kieszeni 

Rozmawiała: ANNA CHE 


gul 


sokość 1410 mm, ciężar 
kG. Wóz ten osi 
211 km/godz. przy 
spiesza od 0 do 100 
w czasie 6.9 sekundy 


ZENON DUTKIEWE 


. Chłopak 
uzdolniony, 


ar! 
Oy wach eb 
U 


— to jego pasje 


w szkole pod- 
już wpadałam e) 
łam go na 
jdożymi lub fi- 
zytywał po- 
tem przerzucił 
ważne. Już 


ktoś żywcem 


| klasie. 
rówieśnicy. W 
e ni zadko, nie pasjo- 
; Mernicem, Szklarskim. 
A wał zadania, chodził 


0 zd edmiotowe dla klas 


znak, 
sna. 


ch, jeździł na wykłady dla 
średnich. 
z nim rozmawiałam: | 
, chcesz zostać? 
ść na fizykę ją- | 
=A74 te studia będą | 
mnie wiele trudu, ale | 
ten sposób mogą urzeczy- | 
istnić się moje marzenia. Muszę | 
fać klmó ściśle związanym z na- | 
uką, z jej nowoczesnymi osiągnię- | 
, Mam taką potrzebę... | 
5 | tanie, 
| 
| 
| 


iągnąć lekkiej 
— Nie chciałbym osiągną | Bałwankowi. 


— brzmiała ra w 
marzę o tym, aby w 
DY. zostać kimś, kto liczy 
się w nauce, wśród naukowców ca- 
lego świata. Chciałbym, aby moje 
ace były czytane, omawiane, aby 
nad nimi dyskutowano. To chyba 
normalne. 
 — To jest chyba marzeniem każ- 
dego Poego człowieka? — „pod- 
puszczałam" mego kolegę. 
'— Nie przesadzajmy. Ja i wiel- 
kość to na razie przeciwstawne po- 
_ jęcia. Nie rób ze mnie bohatera. 


Jest skromny, nie afiszuje się ze 
swymi _ wiadomościami. Zawsze 
| , chętnie pomoże, wytłuma- 
| 


, 
cy. Wybraliśmy go gospodarzem 
1 ufania i sympatii, jaką go darzymy. 
| 


klasy | to jest chyba dowodem za- 
Już w I klasie LO próbował 
swych sił w Olimpiadzie Matema- 
tycznej Szkół Średnich. Niestety, nie 
_ dorównał jeszcze swym o trzy lata 
starszym kolegom. W tym roku, w 
II klasie, startuje znowu. Do Olim- 
lady Matematycznej doszła i Fizy- 
a. Co miesiąc wysyła zadania. 


Wierzę, że tym razem lepiej mu 
ię powiedzie, 


„Wlerzę, że zostanie KIMŚ i bę- 
_ dzie znany | ceniony na całym świe- 
osiągnie ten szczyt. 


KET MARIE 


cie, mój miły chłopcze. Ruszymy naprzód. Ale 
le wolno nam oddalać się zbytnio od bazy. A 
Witystkim nie wolno nam strzelać, chyba, gdyby szło 


Nctoraj pan strzelił — powiedział Summerlee. 


moglem się powstrzymać, Na szczęście dąl silny wiatr, 
Wyłyny. Echo nie wdarlo się chyba w głąb. Ale jak 
ten kraj Zależy to przecież tylko od nas. 

mcliśmy to i owo mniej lub bardziej trafnie, ale Chal- 
meciął wszystkie wątpliwości. 

„9 nadać my tylko jedną nazwę — powiedzial. — Od 
a wuawieko, który go odkrył. Panowie, to jest „Ziemia 
Ja Whitetav, 

laut to „Ziemia Maple" White'a” i tak nazwałem ją 
sa a ać, M ię że nazwa ta 
w aa + mi sporządzać. Mylię 

Ziemi Mapie'a White'a" było naszym na: 
własne [I że ten 
nieznane” stety cóika 


Tam u Wos na 
za oknami, koty wrzeszczą jakby je 


my tu w Kaorkonosz: 
steśmy śniegiem pi 


Przyjechaliśmy 
służbowo do kolegi Balwanko, któ- 
ry jak wiadomo akredytowany jest 
w Karkonoszach. Bałwanek ostatnio 
czuje się nienadzwyczajnie, 
go w kościach z 


J 


DP RNNANNANANANIA, 


r 


pewno wiosna już 


obdzierol ze skóry, a 


ach zasypani je- 
lo uszy, 


k powodu wilgoci — 
że | tu wkrótce zawita wio- 


KRÓTKI WYWIAD Z KOLEGĄ 
yz BALŁWANKIEM 


Tylko patrzeć jak ruszą w pola 
i lasy zastępy „Niecierpliwych 
turystów* na spotkanie wiosny. 
— (Co zabrać z sobą na taką 
wycieczkę? — oto pierwsze PY- 
które zadaliśmy koledze 


r) — Przede wszystkim dobre bu- 

ISK| ty (najlepiej kumowe), płaszcz od 
deszczu | parasol, W plecaka po- 
winniśmy mieć duży lermos z go- 
rącą herbatą, 


— A jak się ubrać? 


— Jak cebula, 
kich warstw, 


w dużo cien- 


— Czego wystrzegać się na 
przedwiosennej wycieczce? 


— Sladanla | kładzenia się na 
wilgotnej ziemi, wpadania do 
rzeczki | złego humoru, 


Krasnoludkiem 


lamie 


Na zakończenie kol. Bałwanek 
powiedział: 


— Czuję już wiosnę w koś- 
ciach, tylko patrzeć jak się roz- 
płynę, żegnam więc już moich 
drogich Czytelników do następ- 
nej zimy! 

Ja też Was żegnam, do zobacze- 
nia za tydzień! 

Wasz RZEP 


sytuacja, rozbitków wyrzuconych na mieliznę bez możliwości ra- 
tunku, obfitowała w niebezpieczeństwa, toteż zdrowy rozsądek 
kazal nam postępować ostrożnie, tak jak zalecał lord loha. 
Z drugiej zaś strony nie mogliśmy cały czos tkwić na skraju za- 
gadkowej wyżyny, tym bardziej że palila nas chęć poznania jej 
tajemnic. ; 

Zatarasowaliśmy więc ciernistymi krzakami wejście do nasze- 
go fortu, zabezpieczając w ten sposób zapasy, i wolno, ostroż- 
nie ruszyliśmy w nieznane. Trzymaliśmy się strumyka wypływa- 
jącego 1 naszego źródla, by w razie czego latwo nam bylo tra-_ 
fić z powrotem. 

ż samym wstępie przekonaliśmy się, że czekają nos 
aa alispodakankić Gdy przeszliśmy paręset jardów gęstym 
lasem, w którym rosły drzewa calkiem mi obce — znane jednak 
profesorowi Summerlee, botanikowi naszej wyprawy, jako 
odmiany drzew iglastych i sagowców, od dawna już wymar- 
łych — weszliśmy w okolicę, gdzie strumień rozlewal się w wiel- 
kie mokradło. Przed sobą mieliśmy wysokie i dziwne sitowie, 
uznane za skrzyp, czyli „koński ogon”. Wśród niego rosły tu 
i tam paprocie drzewiaste. Wszystko to chwiało się w podmu- 
chach ostrego wiatru. Nagle lord John, który szedl na prze- 
dzie, stanął i uniósł rękę. 

— Spójrzcie na to — powiedzial. — Na .Boga, to chyba ślad 
praojca wszystkich ptaków! 

i ójpalcowej stopy. 

W grząskim gruncie widniał odcisk tr ) 
sio — ptak czy coś innego — musialo przeciąć bagno 
i wejść do losu. Przystanęliśmy, by przyjrzeć się temu olbrzymie- 
mu śladowi. Gdyby rzeczywiście chodziło o ptaka — a jakież 
zwierzę zostawiłoby podobny ślad? — musial być, proporcjonal- 


— Powiedz, Kariu, czego właściwie ludzkość szuko w kosmosie? 
— No, właśnie, panie profesorze, ciegof 


nie biorąc, olbrzymem, bo jego lapa byla znacznie większa od 
strusiej. Lord John bacznie rozejrzał się wkoło, wsunqł dwa na- 


boje do swego sztucera. 


— Nie zasluguję na miano dobrego myśliwego — powiedział 
- sze ten ślad nie jest całkiem iwieży. Zwierzę przeszło tędy 
najwyżej przed dziesięcioma minutami. Potrzcie, jak woda prze- 


cieka do tego wglębienio. Spójriciel Tu mamy odcisk 
pisklęcio. 


Jstotnie, mniejsze ślady tego samego kształtu biegły równo- 
legle do dużych. 


— A co powiecie o tychfl —  triumfolnie krzyknął prołesor 
Summerlee wskazując na coś, co wyglądało na olbrzymie odbi- 
cie ludzkiej pięciopalcowej dloni i występowało między trzy- 
palcowymi śladami. 

— Wealdeński*) — zawołał w uniesieniu Challenger. — Wi- 
działem taki ślad w glinie wealdeńskiej. To stworzenie chodzi 
na tylnych lapach i ma trzypalcową stopę. Czasem podpiera 
się pięciopalcową, przednią lapq. Drogi Roxtonie, to nie ptak... 
wcale nie ptak. 

— A więc zwierzęf 


— Nie. Gad dinozaur. Żadne inne stworzenie nie 1ostawiloby 
podobnych śladów. Przed dziewięćdziesięciu laty wprawiły one 
w oslupienie pewnego czcigodnego doktora 1 Sussex. Ale któż 
b Mane się marzyć... śnić... że można będzie oglądać te cu- 


stopy 


Cdn. 


RA 


*) Weald — okręg w południowo-wschodnie| UA 
waglądem geologicznym | Paleontołogicznym. Ay Swank 


ENY ZYE 


PRZEP BRAMA 
CZEKA, PWÓCH 
TAKICH | 


CONAN DOYLE 
tlum. Jadeusz Evert 


Mój młody przyjacielu, taka drobna przykrość, jak ukąszenie 
nie może się chyba mierzyć 1 zaszczytem figurowania w nie- 
śmiertelnych rejestrach zoologicznych. Niestety, zgniótl pan tak 
wspanialy okaz, gdy sycił się pańską krwią. 

— Wstrętny robak! — krzyknąłem. 

Protesor Challenger uniósł krzaczaste brwi na znak dezapro- 
baty i uspokajającym ruchem położył mi swą wielką lapę na 
ramieniu. 

— Powinien pan sobie wyrobić naukowe spojrzenie na takie 
rzeczy i naukowy, obiektywny sposób myślenia — powiedzial. — 
Dła czlowieka o filozoficznym niu, takiego jak ja, 
kleszcz ze swym ostrym, podobnym de lancetu ryjkiem i roz- 
<ciągliwym jem jest równie pięknym dzielem przyrody, jak 
paw, olbo i zorza polarna. Bolą mnie pańskie pogardliwe sło- 


Kućmider i IF 


ZADAWAWI 


POPRASZAM 
SIĘ ŁASKI ! 


WALUB, TOTY?ŚKĄD| TEGO ZOSTAW 
SIĘ TLI WZIĄŁEŚ!!!. MNIE / 


wa. Jeśli dołożymy starań, uda nam się zdobyć jeszcze jeden ta- 
ki okaz. 

— To pewne — rzekł Summerlee bez cienia litości — bo jeden 
wlaśnie wlazł panu za kolnierz. 

Challenger zerwał się i rycząc jak bawól, gorączkowo począł 
zdzierać 1 siebie marynarkę i koszulę. Śmieliśmy się we dwóch 
z profesorem Summerlee tak, że ledwie mogliśmy mu pomóc. 
Wreszcie udalo nam się obnażyć potężny (pięćdziesiąt cztery 
cale krawieckiej miary) zarośnięty gęstym, czarnym wlosem tors 
Challengera. W tej dżungli odszukaliśmy w końcu wędrujące- 
go kleszcza, który nie zdążył jeszcze wpić się w skórę. W krza- 
kach, wkoło nas, pelno było tej plagi, musieliśmy więc co prę- 
dzej zwinąć obóz. 

Ale przede wszystkim trzeba było udzielić wskazówek nasze- 
mu wiernemu Murzynowi, który wlaśnie ukazał się na szczycie 
skały z ladunkiem puszek kakao i sucharów. Przerzucił nam to 
wszystko na wyżynę. Kazaliśmy mu z pozostałych zapasów zosta- 
wić sobie tyle, by mu starczyło na dwa miesiące. Resztę mieli 
dostać Indianie w nagrodę za slużbę i jako zapłatę za zabran 
listów nad Amazonkę. W parę godzin później widzieliśmy, jak 
niosqc pakunki na głowach, szli gęsiego równiną naszym sta- 
rym śladem. Zambo zajął mały namiot u podnóża skały i tam 
miał zostać jako jedyny lącznik między nami i światem. 

Teta: należało postanowić, co zrobimy dalej. A Wynieśliśmy 
się z krzaków, na których roilo się od kleszczy, i wreszcie zasr- 


- liśmy na małą polanę otoczoną gęstymi drzewami. Na jej środ- 


ku leżalo parę plaskich głazów, a obok tryskalo wspaniale źród- 
ło. Siedliśmy na nich i w spokoju poczęliśmy się naradzać nad 
podbojem nieznanego kraju. W koronach drzew odzywały się 


O 


rt RAZ POPIERO 
PĘDZII 


UKAZUJE 
CZWARTKI | 


REDAGUJE 
Stanisław p, 
Dąbrowasi 


z 


Poz 


ny), Wojc 


sław Teoq 
Tylicka, Ma 
cholaka, Pe 
TELEFONY 
Rad. nacralny 
Sekr, radotejj 
Drial Łącrnotci 
1 Czytalnikomi 
Nie ramówi. 
redakcja nie 
WYDAWCA 
Kaląika "Rueh 
gancja Wyd 
WACSŁAWA, uj z 
Telefony:  Dyreyc 
Dział | Wydawnje, 
1M-56-19. Preni 
miesięczna 1) 


ZADNEJ LASKI /// 
JEDEN VAS MLIA 
ZGINĄE HI 


a 
EJ 
h 
MPZZPEW, 


onyh 
Pere 


3 
ZIE 


| 


i, 


miast wojewódryi, 
KENUMEFAlR Prryh 
aeznie_ miejseow, 
delegatury n 
ka-Ruch" 
topada na ro 
stytucji, szkó 
clach, gdzie nie 
delegatur ins 
ka-Ruch" 
prenume 
nych pren 
wyłącznie m 


pocztowo 
nraz Ilston 
10 dnia mie 
zo okret pre 
Prenumerate 
wysylki za 
o 50%, droż 
ty krajowej 
„Prasa— Książ 
trala Kolport 
dawnictw, 
00—358 War 
nr 1531-71 


numeraty kra u 
su 15046. 


IB 


n 
MA Redakcja tech 


A Henryka Zoch 


DRUK: P 
Graficz 
skiego 


n Somj 
Warszawa. 


zam. 3/13 
NF Index rawa 


NIE ZAPOMNI 
OTO 


NASZ ż 


POCZTOW 


ptaki, a jeden z nich skrzeczał w dziwaczny. zupełnie 51% 
sposób. Pora tym nigdzie ani śladu życia 


Po pierwsze, spisaliśmy nasze zapasy, by wiedrieć, 85 
iemy liczyć. Z tym, co przynieśliśmy na wylot 
przeslal nam za pomocą liny, byliśmy zupelnie dosne w 
trzeni. A więc, rzecz najważniejsza wobec nieberpe” 
które mogły na nas czyhać, mieliśmy cztery sztuce || 
trzysta naboi oraz dubeltówkę, ale do niej tylko so af 
ladunków ze śrutem. Żywności starczyłoby przynajmnw 
rę tygodni, a tytoniu bylo w bród. Mieliśmy leż troć 
wego sprzętu łącznie 1 wielką lunetą i dobrą 
Te wszystkie rzeczy zebraliśmy na polanie i n e 
dek otoczyliśmy rasieką o średnicy jakichś piętnoś og 
ze spiętrzonych ciernistych krzaków, ściętych siekier | og 
Miala to być na razie nasza główna kwotero - w 
przed jakimś niespodziewanym niebezpieczeństwtm. „w 
zem magazyn zapasów. Narwaliśmy ją „Fort Chollee$ 


polową * 
a wsieli Ś 


4 

Na tej czynności zeszło nam aż do południa, upol 7 
dawal się we znaki, bo klimat na wyżynie i roślinne wy g 
jak w strefie umiarkowanej. W gąszczu drzew widać, „gf 
a nawet brzozy. Potężne drzewo gingko, wie!” ća! 
lające ponad inne, oslania fort wielkimi konaram jeb 1” 
dobnymi do paproci. W ich cieniu debatowaliim! i 
John, który w godzinie czynu od razu objąl dowódiiw 
prawą, wyłożył nam swój pogląd na sytuację. 


al 
— Dopóki jakiś czlowiek czy bestia nie widziala 10,4 
szala, jesteśmy bezpieczni — mówil. — Ale 9d! 1d 
obecność, zaczną się ciężkie chwile. Dotychczas nic My 
je na to, że o nas wiedzą. Musimy na razie przyczolć 


Ciąg dalszy na stronie 7 


